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Z in ic ja ty w y inżynierów członków SITG II:.iL 
nS ile s ie "~  oraz wychowanków Akademii G órniczc- 
H utniczej organ izu je  s ię  r*a kop. "S i l e s i a "  
od roku 1983 w ok resie  Barbórki -"Z e b r a n ie  
Gwarków" -  c z y li  spotkanie młocych adeptów 
sztu ki gó rn iczej ze Sterymi Strzechami 
— tow arzystw ie Gwarków pr żyję.tych ju ż  wcześnie  
co Stanu G órniczego.
Kulminacyjnym punktem liroczystego "Zebrania*1 
j e s t  "  Skok przez skórę "  -  poprzedzony 
złożonym przez górniczych adept ów ślub orani en 
na Sztandar k o p a ln i. Fo ślubowaniu i  skoku 
przez- skórę, adepci zostają , różn ież p r z y ję c i  
do stanu górniczego •
Cała u roczystość upłyną.w m iłej i  serdecznej 
atm osferze . Prowadzona je s t  przez promotora 

zebrania, który przewodniczy "dysokienu i  w 
Sprawach Piwnych nigdy 271eomylnemu Prezydium*
Uroczystość"Sm oku Przez Skórę” odbywa s ię  
z w ielką powagą. P ozo sta ły  program "zebra n ia  
Gwarków" to przede wszystkim śpiewy i  przyśni* 
wki, konkursy i  w szelkiego rodzaju  dowcipy,-

suto piwem pitym otezyr
pod dyktanćo _,łJ7ys,akńegi

-T»izestnikom zebrani a v r  z;
zabawy przy /  oby zaws:

k u f l i  niwa.
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L* Zebranie Guarkóz je s t  tradycyjną kontynuacją  
snvczajó?? i  obrządom, którym hołdowali 
i  h ołdu ją górnicy od -czasom zam ierzchłych  
po~*czieu d z i s i e j s z y .  Zebranie Grarbór j e s t  
tra d y cją  narniążują cą co spotkań go rn ik ó ,., 

po c ię ż k ie j i  znojnej pracy n p ocziesą -m , czari 
■- śm iecie grom adzili s i ę ,  by przy k u flu  pm a  

szukać ?ry tch n ien ia  u n ie s f  rrsoblirym , a nar et  
f ryz o ln y  s  ć ia ło g u  *— kraszonym p ieśn ią*

y Zebranie Gn arkću -  to nie knajpa piana — c.ioc 
tak ok reśla  to spotkanie znulg-rryzowana i  użynr 
n iek ied y nazn a,, J e ś l i  nie knajpa, to -ą .^ika  ̂
z tego morał, ze an sam i cza °j ó — - 0 i- ~
nie stan  om i  ru i garnę sa l sranie piarem krzu. cna , 
a le  inne pozytyrne n a r to ś c i , —ynikające a -o rz ; 
i t r e ś c i  tego sn yczaju .

3# llłody adept górn iczy  /FU U S/, u c z e s tn ic z ą c y ^  
n "Zebraniu  Gnarkón, b iesia d u ją cy  uraz ze Star;

Strzecham i, p oczytu je sobie to zaproszen ie za 
za szczy t i  rryróżnienie* Formy K o ie z e rstra , 
b r a te r s k ie j ró żn o śc i, spoufslei^ia — uprozar.zon  
do d ia log u , które byłyby zaprzeczeniem należne  
szacunku dla " ie k u , c o i r c -c z e i ^ a  i  zasłu g  
"S ta ry ch  Strzćck  "*  ^  .
Z dr oma sa ty ra , doucipna ansgcota, żarty _ c ię t  
douc-ip -  m ile są u id zian e i  słuchane*

i
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Zebranie Gwarków- to sp o łeczn ość  -o o rz e  zorga­
nizowana i  nysocs  zd y sey p lin o :r .m , uraczę 
"absolutna" stanowi "Yysokie i  w spraaacn 
pinnych łTigdy nieomylne r rssy c iu n  -^u^oieia^e 
/  w c z ę śc i  ni s o l i  c j  a ln e j /  prze^ c^ę
p ie śn ią  /  'ostępu -  wstępuj r re z e s ie  mojn.
U czestn icy  "biesiady p o d z ie le n i są na crrie ą 
ofirębne 'S a o lie e  P lm is", z Ictorycb jeuim b 6s i  
nazwę TABLICY wYzSSLJ, druga sas 
Mładże nad TABLICA;.!! sprawują EcntrapiuTnty, 
powoływani bądź przez Mysokie Prezydium aąco 
p ie śn ią  przez uczestników  Se Drania. Mysozi.ł.8 
Prezvd.iura powołuj e ponadto Kantor oz1 ooazie^ n ie  
d la  obu t a b l i c ,  k tó rzy  tr o s z cz ą  s ię ,  by p iesn  
tow arzyszyła  zgromadzonym p rz e sy ca ły  o^res ^  
spotkania , by m .in . by ła  przedmiotem ryw a liza cje
mieczy obu T ablicam i.  ̂ ,
wysokie Prezydium nagradza i  karze za uoorze 
lub ź le  wykonaną p ie śń . Kary stosowane są 
zb i o r o w o 1 ub i  n cyw i o u s In ie .
Członek T a b licy  Piwnej ma prawo p r o s i ć  o g ło s .
Hoże go otrzymać lub n ie .  , '  - . , ____
Gadulstwo, samowolne za b iera n ie  gro su j - s t  s^i 
karane. Stosowane kary: w y p ic ie  k ix la  Ł-0Cly 2e 
so lą ,  wody z mydłem, wykluczenie z zebrania
i  inne.
Prosząc o g ł o s f _członek  T a b licy  Piwnej zwraca 
s ię  każdżrazowo uo swego kontrapunktu w ■xoxmi& y 
«FtOgo vocom pro mełt /  proszę  o g ło s  d c i .  mnie/*
Z k o le i prośbę tę  kontrapunkt może /  a le  n ie  
m usi/ wnieść co Wysokiego Prezydium, i^ore  
postanowieniem "B abess” /  masz, u csie la m / lub 
non hsbeas ” /  n ie  masz, n ie zezwalam /  o opus z c, 
co do zło  su lub n ie .





o

fil «d£ na du żych  czterech  lite r a c h  je s t  oscr^ejsu .
;.I:a su z al: z e r  un i ab ard ziej rygorystyczną lorną  

g ło su .

Program zebrania obejmuje część o f ic ja ln ą  
i  cześć n ie o f ic ja ln ą . Pierwsza z- nich ma
chara!-:! er ■Doraźny, choć c opus zeza zarówno 
n ie ś iT isk  i  niefryrrclne dowcipy. a czę śc i  
o f ic ja ln e j  odbywa s ię  dradycyjny"Skok^przez  
SI:<5r e . tT Część n i eo f  i  cj..almą,, f r y ręcz
3 a-'scvolinoTTaną, stanowi koiiglónernt- »-.o-cinu,
kras omom stTva, sa ty r y , przeplatanych p ie ś n ią .

T , Program Zebrania to cz y  s ię  n ieustann ie  w form, 
r y w a l iz a c j i  między obiema Tablicam i.
Stosowane są konkursy, w p o s ta c i  dobrego 
'•/konania dowcipu, oobre j i  cło orze  uw — oman- j

/■ • __ ^  «  « r < « * w  •» r >  -r n

7 y non ani a ciowcrpu, - j j.
o l s ś n i , szybkiego w ypic ia  "buta piwa",
Swyciężcy są nagradzani, zw yciężeni no

*" ___________ •—-r  ^  ^  /-t "Dr- z.- r r \ 7  r'--? tirri _

i t p .
„ą  być

karani przez e Pr e zy di um.
imię i  reputację sw ojej T ab licyDbaj o dóbr:

Piw nej. . . . . .
Walnie pomaga w tym d yscyplin a , coory i  c ię ty
dowcip, dobry śpiew .---------x- j  ̂ -

8 . wysokie 'Prezydium, choć dysponuje włauzą  
absolutn ą, choć "Nieom ylne" w? sprawach 
niwnyeh -  je s t  /ś m ie r t e ln e j  może oyc ol
* . ______ -V r-r -is\ *~z n r o ć r  « O -

być obalone
,5 łiT raćvcy jn a , sp on tan iezna p re ju  • ko d . . .

z tym Prezydium — o o a ła ' sićyii; w łą cz ę , a. s tOv. 
p ie ś n i  « Tstęnuj -  ustępu j P re z e s ie  u o j"

S t r z e ż ^ s ię ° ć le  sorzanizow aueso "z&ar.chu 
stanu " ,  bo j e ś l i  przegrasz a . * /
Tfysolria P rezyćiu a , f e r a  j n a  - e  S>o ^ -  
może p r z e jś ć  do potom ności.

; i
1
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łnufaj Starym Strzechom i urn to r s , że kontrola  
p o ją j  trzeźw ości przed ~ e jś c ie ń  na d osto jn e" 
Zebranie Gwarkom znajdujc pełne uzasadnienie, 

fekseźme i godne Tero je  zachowanie warunkują 
powodzenie te j pięknej i  s ta re j tra d y c ji^  
Przyczyniss s ic  walnie do j e j  kultywowania 
trzeźw ością i zdyscyplinowaniein.

•Fuksy, k tórzy  łan i  a c d yscyp lin ę , zepsuj ą zabawę 
Starym Strzechom, kolegom, narażają s ię  na 
dalsze doszkalan ie , n ie s t e t y  ju ż  na drodze 
dyscyp li  n a rn e j.
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o za cbolan iu  s ię  w k::a j p i s  piwne j  *

linajna niwna je s t  spotkaniem Starych Strzech  
z- icło dą~ bra ci?  pór ni c są.. S tar e s ir  ze aby p r s e -  
[casują- młodym Vmoje cośw iećcseiiia górn le s s  
jako i  wspominają swoje kaw alerskie przyrody 
kiło cym ku nauce i  wzorowi*
Ssbranie ma być utrzymane w w es o le j -p ie ś n i  czkani 
umilonej atm osferze, a każeen u czestnik  za honor 
powinien sobie uważać : p ieśn ieżk ę piękną  
przypomnieć, frywołną krotochw ilę jakowi w esołe  ̂
Łdarzenie opowiedzieć ku ogólnej gwarków w esołoa  
ci i  w ykorzystaniu nauk stąd płynących. Pełne 
k u fle  piwa przedniej marki, jako i potrawy 
rozm aite podniebienie rozkoszujące podnoszą 
takoż gwarków humor.
iłysokie a w sprawa cii piwnych nigdy nieomylne 
Prezydium ocenia -  krotochw ile* żarty i  p rzyś­
piewki oraz u sta la  pochwały i nagrody a dla  
n iesforn ych  ta k ie ż  kary.=-
Za p ieśn iczk ę  piękną, krotochw ilę przednią , 
żart znamienity kiifel piwa przedniego jako  
i  inne nagrody są przydzielane dla Gwarka oraz  
T a b licy  do k tó re j j e s t  przynależny. Dla 
n iesfornych  i  czarnym humoren s tr ó j psujących  
przeznacza 11 fy so k ie  a w sprawach Pgwnych nigdy  
Nieomylne Prezydium n przes-tr-ogyp i  kary ja k o :
— obw ołanie, wygwizdanie et ce lera

oraz za szczególn e przekroczenia inne kary  
ja k o :

-  p ic ie  wody z sol?-, p ic ie  wody z octem, p ic ie  
o le ju  aby koncept p olep szyć, zmywanie rozumu 
piwemy. aby ja sn o śc i doznał, a w o sta te c zn o śc i

półgodzinne w ietrzen ie  aby rozum i koncept 
odśw ieżyć.
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r 2 e I alr i e p o c kwały > nr.gr oety, kary mus:zą hyc
pod
fctó

rozwagę Wysoki 
re wercykta ost ci \j

o Pre
7 3 TV

z;.'vi urn pot tan e , 
ydaje jako w sprana ch

Diaiiycii nigdy nieo T-~JIne i ogłasza wyż szosę
pablic y  jednej nad drugą.

S LUBO WANIS GTiAHii.& w

Ja uczestnik Zebr S.D.la Gwarl:ów przyrz ekasi:

I . Bra 6 c synny udz i a ł  w Zebrapiu -  przyrzekam

2. nie p ić ż a d ny c li napój ów oprócz pi wa -  »
3 . Ban i 6 s ię  weso łoi i  z humorem go&nym Gwarka

o r z T-r r z e La ni
4. N i e o i) r a ża ó s i oV n 5 rr (2v mimo żarto w sproś

dosadnych, praIV Csiny cii czy zmyci onycli «
- przyrzekam. ~

5# I\ie trak tonąc f i ■gil Gwarkowwch poważnie -
przyrzekam.

• 6 . Zachowywać s i a
V zgodnie z regułarlinem

Zebrania Gwarków — pr zyrzekam.

zy zgadzacie s ię z całą tr e ś c ią  słożonego
rzyczeczenia -  z g a G z; a m y .
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u s t ępuj , "7s t ępuj Pr czasie

"s te p u j, wstępuj P rezesie  mój f 
'7stępuj , m stępuj P rezesie  moą , 
'."stępuj, ustępuj rre zesre  ro j , 
'"s tę p u j, ustępuj P rezesie  u o j .

POCHÓD LI SÓl?

Herbie
Chór
recytu je

N arrator:

Chór

N arrator:

Chór :

N arrator:

Idą idą l i s y  z góry 
Lano górniczych s a la t ła  płoną  
Niechaj pieśń' rozpoczną chóry 
Niech ich  przyjm ie bratn ie  grono.

Z robotn icza  klasa- brata trud  
I maiku, w górę u ie śe i_
Niech v<’ kopalni p rzy sz łe  la ta  
Dźwigną ju tr o , dśmigną s z c z ę ś c ie .

Ida , idą l i s y  z góry . . . .  i t d

Pieśń ^as mitu i p iesa  n i e - z i e  
układa serca w d zie ln e  ręce  
W arm ii pracy Ci na przedzie  
Co p o tr a fią  dać n a jw ię c e j.

z góry , . . . . . i t d .Idą, idą l i s y

naprzód śm iało n ieśli., oskardy 
Habią -regiel na pokładzie  

- Niech Nasz krok rozbrzmiewa tmardę 
WLata norę niech prowadził' ‘/i

Werble Cóż
Chór Cc
spiera Hej

Cóż tam ?
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łyk i  ta lisek? m istrza /  o ls /  
ł odych l i s  o t :  m istrz  

l i s  OW
Idykita a
” 9 i Hą "ł- » *
Lis m ajor, l i s  ci

m istrza  
mi s wiz

I czegóż

or

l i s y  chcą / h i s /
I  c z e g ó ż  tu ta 3 l i s y  chcą 
H ej, fisj l i s y  chcą 
I czegóż one chcą?* 

f  /
W górniczy chcą w ejść stan /  h i s /  

^7 górników D olskich świetny stan  
Hej , hej św i  et ny s t an 
W górników p olsk ich  ,s tan*

ltrapunkci zatrzymują skrzyżowanemu szpadami 
5a majora*
r ; Czyż zakon nasz nieznan / b i s /

Górników polskich .zakon  znam 
I le j, hej zakon znam 
Czyż zakon nasz im znan?

or

or:

Z żywymi naprzód iś ć  -
D6 zorzy co*ma p rzy jść  
Wytrwale w mrokach drogę kuc 
H ej, hej drogę kuć 
Wytrwale drogę kuć

Gdy zakon "n a s z  imHznan /  c i s /  
Niech wejdą wszyscy w św ietln y  stan  
H ej, j e j  świetny stan  
Górnikow poiskrcn stan*





G

Hymn górniczy

Górniczy stan h ej ,  niech nam ży je  
Niech ży je  nam Górniczy Stan 
Sc* choć arzeć nami sniatZ:o c.z.enne hryje  
Toć c la  Ojczyzny trud ten je s t  nam dan.
Boć syn on i  nodz i  e innych, czarnych °vr ia t ón 
B̂ ażćly eh ot ni e poaa sną dłoń,
Niech żyje  nam Górnicza Stan 
Górniczy Stan niech  ży je  nam 3 bis

naszej n iezy
C*

Czvź nie s ły s z y s z  cznonhz z nas 
I d.żniel; Ir ilo fa , htdry nsywa na 
H ej, do szybu niech  nas hażcly b ie ży , 
Szeześ-e nam Boże zaśpienajny z r a z .
Boć syn on i  podziemnych

3. Gdy n areszcie  góry s ię  za czn ie ją  
I  nrócim 73racia  do s n ia tło c c i  bram, 
\7sjdzieia nszyscy z tą  błogą n ad zie ją , 
Że"słoćlca miłość nzruszy serca nam.

Boć synoni podziemnych ............... .. •

/ i
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r o " i t s n ie

TTitaj ci
m ili tS'-ł . r
ClZ i  S 1*1

S i  6  2T0  3 ,
e snedz

o śc ie
nas

Refren: Będziemy d z is ia j  śp iew ali 
I wesoło fe d r owel i  
Bo nam g p rr ic z s  serce  
1'ocno rv D ie rsi w ali*

DIS

Wysokie d ziś Fr ssydium  
Serdecznie witamy 
X zji ego weroykten 
Zawsze s ię  zgadzamy

Refren: Będziemy d z is ia j śp iew ali . „.

Drogich i  miłych g o ści  
Wszyscy tu witamy 
Cieszymy s ię  serdecznie  
Ze razem sa z nami

R efren : Będziemy d z is ia j  śpiew ali . . . .

Po raz pierw szy d z iś  u nas 
Knajpa s ię  odbywa
Bawmy s ię  wszyscy razem 
I popimy piwa

Refren : Będziemy d z is ia j śpiew ali . . .
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ca L-I

rn leze  skaroy pod ziemią 
GDolro ukryte drzemią 

Brn .<= • ! Th -  f i l  ara cli 
1ornieza lu t  miara
r7y!rui:s C .  C im  Ci.- JL  *3  0  . ; arogę.

_Jgs ś l nslii- p ieron spod Syto:
. Py do Dymom .węgiel Iram g go cTn

B is : A tam na mi er cli u słoneczk o
Bonza s ię  krząta syneczek

ni c za 1znpn s i ę  p a li
nasze sionko m kopalni

B i s : Z pocziemnyck g
Zaś razen zćooe

łomem ze s t a l i
ś lą s k i
yB ni— t’” O-T’’“ k'CD —
,an na T?ler
Lim sta ro  c

w

I i
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Górnicy, górnicy  
Co Tregiel k op iecie  
Poe7 s ie n ią  s ie d z ic ie  
C śn ie c ie  nie n i ecie

b is

2 . IJśt ś m ie c i e ,  na śn ie c ie  
Słoneczko nun g r ze je  
A £  T7as tt kopalni j  b is  
Po€ cięgien  s ię  l e j  e j

u ak pr z y jc z ie  n - t) pata
Z Di eniedzmi pr syj £zf e c ie
I z nami ozołchiani %
Se pot ańcujecie • - j

4 . Bo górnik clił OD SS'T
Rod n tuń CU T7yr-ijo
I pięknej muz;yczki
Z ko clianką ni e n i jo

b is

rny

}

b is





-f O

P I J A K

TT piw nicznej i z b ie  s lenzę  san
Przy k u flu  pełnym pm a 
Oczyma rrodzę tu i  tam
A gicr;a n i s i ę  k ina .

B is : Ja n ie  dbam o czerńony nos
- I o to ,  że 77c ią ż  ty ję

JLecz b io r ę  k u fe l  ~ ręce  stv£
I  p i j s ,  i  p i j ę ,  i  p i ję *

A gdyby n i k toś  rrybór dał 
Dziewczyno, konia-, trunek
I r z e k ł : •Jybieraj cS chcesz san
Ja p ła cę za r a cliun ek •

B is : I-Ta nróżno dz i  stt cza u cizi ę czy
I koń rryciąga sz y ję
Lecz b io r ę  k u fe l  n ręce  S77
i  p i j ę ,  i  p i j ę »  1 picę*

A gdy urniera e  p r z y jd z ie  czas
I stanę u stop tronu
Pokłonię Panu s ię  tt sam pas
I rzeknę bez pardonu.

B is : Rozkoszy r a js k i  cli n ic  chcę znać 
Ki^L w ied z ie ć ,  gdzie  s ię  k ry ją  t 
Lecz tan mnie, dobry ^ an ię  nsadz 
Gdzie p i j ą ,  i  p i ją ,  i  p iją *



■

-



Już s ię  r o z lsc c  m iły g łos

ż s ię  rozlega m iły g ło s  
roneczka z  naszej wieży 
*c śpieszmy z ra z , jak  każe lo s  
i szyb niech każdy bieży*

"n •? c ♦JLb • Całuska sp ieszn ie  iirbej daj
I śp iesz  w podziemnych gromów kr
la s  czeka praca tam
Szczęść nam, Szczęść nam
Szczęść Beże nami

•C'SO l-z, —~ £]V Ć1 p. spieszmy wraz
■orną. na dół 'drabiną
pra cy z a a za każdy z nas
5 w mrokac Li kroki giną.*

B is : Już słychać m iłych strzałów  huk-
I stokroć m ilszy  młotów stuk
Gzwie s ię  tm i  tam 
Szczęść- nam, Szczęść nam 
Szczęść Boże nami

ie ś li  kiedy p rzy jd zie  czas 
"ziemne żegnać góry 
Uzwonka głos. o sta tn i raz  
?zwie s ię  ponury. "

B is : O wtedy luba nie p ła c z , n ie
Z twarzyczki Twojej o trzy j łz y  
YTszak s ię  o 'a  czym tam 
Szczęść± 2  nam, Szczęść nam 
Szczęść Boże nam !





R  Y  3  Z  I

W szystkie rybki śpią^ tt j  eziorze  
Bo tak po v. i  nr, o ju ż  oyó
A t  
33  po

a tyoka spać m e  no ze 
pod ń ią  'o ę cizi esy p ić*

Oj ty sta ry  nie kręć g ita r y  
T r a la la , t r a la la ,  la  
Kie zrrraeaj kontra pary 
T ra la la , t r a la la , l a .

W ssvstkie ryo k i śp ią  r? j  G*jiOi łiS 
I  p ies  je  ar a pa r nie c E spi
A ta ra ona spae n ie noże
•71 ę c p iw es po dl ej sy ją.

O j, ty  sta ry  n ie  kręć g ita r y  
T ra la la , t r a la la ,  la  
Kie zaivr2 caj kontra pary 
T r a la la , t r a la la ,  la *

SM—
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A R Y

Widziałem Marynę raz we młynie 
Jak la z ła  do góry po drabinie  
I  widać je j  było g o łe  nogi
0 ja k ie  ‘grubaśne Boże drogi
1 widać je j  było kolaniska
0 ja k ie  grubaśne jak  sośniska
1 widać je j  było kawał uda 
A potem to .były same cuda
Więc k tóreś n ie d z ie l i  s ię  je j  pytam 
Czy chciałaby zostać mą "kobietą  
A ona Eli na to chuderlaku 
Weź sznura i  powieś s ię  na 1i2xl2.11 haku 
Wybrała se chłopa jak  niedźw iedzia  
Po roku z r o b iła  z niego ś le d z ia  
I w zięła se chłopa ja k  w ilczura  
Po roku zro b iła  z niego szczura  
I dobrze, że n ie  jo  myślą sobie  
Bo dawno byeh le ź o ł  w ciemnym grobie  
Z piosenki wynika morał taki 
Nie b ie rz ta  se grubych bab chłopaki.

/ b i s /
n
n
tt

i t

n
* 1

t i

n
n
n
1*

n
tt

i t

tt

ti
tt

n
tt
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PIJ Z: 103 BA

P ije  Kuba do Jakuba 
Jakub do Michała 
P ije s z  ty , p i ję  3^
Kompanija c a ła .

A kto n ie  wypije  
^ego we dwa k i je  
Łupu'cupu po kożuchu 
Tego we dwa k ije *

Indyk z sosem, zraz z bigosem 
Jadły dawniej pany.
D ziś ślim aki i robaki 
Jedzą jak  bociany*

Kto żabami żyj e * .« « ,.

Tyś Polakiem i  ja  takim  
W tym je s t  nasza chwała 
Wiwat ty , wiwat ja  
Kompanija c a ła .

A kto nie w ypije
* P i l i  n asi pradziadowie

każdy w ypił czarę—-------
P i l i t a k z e ' i  ojcowie  
Lecz p i j a l i  w miarę*

Kto nad m iarę p ije *  • • •» * *





1 S

I u

U Posłuchaj c le  m ili s o i
Cały świat na dziurkach s to i

B is : Jest dziurawa cała wiara 
Kawet dziurkę na g ita r a .

A bywają dziurki różne 
I poprzeczne i podłużne

B is : Uy łubiny je  pasjami
To szw ajcarski ser z dziurkami,

, Jedną dziurkę w życiu  znałem 
Jedną dziurkę pokochałem

.4  B is : Miałem do n ie j pociąg w ie lk i  
Bo to dziurka o ć -b i t e łk i .

4. Raz widziałem  zakonnicę 
Jak trzymała w ręce świecę

B is : I nam iętnie ją  wpychała
V7 dziurkę co w lic h ta rzu  miała,

5. Słońce grzało  mocno w żebra 
Trzeba było s ię  rozebrać

B is : Pan Walenty no a jakże  
_ __-k.'- No i  panna Frania także.

Jakie b yły  tego skutki 
Opowie wam refren  k rótk i

B is : Słońce za szło  no a jakże  
No i panna Frania tak że.

Nie pomoże p ła cz  — lamenty 
Płać walenty Alim enty

B is : Płać Walenty całe  życie
Tin tv?e kulturaln e b y c ie .
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Precz smutki niech  zginą  
Psnoinnienis n iech aj płyną  
Obsiadły s t ó ł  wokoło 
Z piosenką w esołą .
Uśmiechnij s ię  jasno*  
a w szystkie tr so k i zgdsąą 
r odaji5y sobie ręce  
y n iosen ce, w p io sen ce .
Bo"i? n aszej fe r a jn ie  p rzy ję te  je s t  
Zakazić s ię  fa jn ie  i  śpiewać też  
X zawsze mamy clięc na sz a ł  
Bo tylko śpiei? wesoło brzm iał.

Banoo, 
Bando,
i

ro zsta n ia  ju ż  nadszedł c 
awsze z łą c z y ła ś  nas

i  ź le
bando 
bando nc

£»anco| bando bez c ieb ie  smutno 
Pożegnania to n ie  dla nas 
Wkrótce znów spotkamy s i ę .

Ha strach  nas n ie  b ie r z c ie  
Bo dosyć trupów w m ieście  
Niech ż y je  nasza banda 
A reszta. -  ICaramba 
Nam smutków n ie  trzeb a  g
Gcly w górze b łę k it  nieba •__ . -
A gwiazdy z m giełką sin ą Tp
Nad głową nam p łyn ą .
3o w naszej fe r a jn ie  m rzyjcie je s t  
Zabawić s ie  fa jn ie  i  śpiewać fe s t  '
3o w łaśnie w tym j e s t  ca ła  rzecz  
że w szystk ie smutki idą precz* ___,

d esien  , je s ie ń  na polach rozm iesza
mgły

"r z e s ie ń  w rzesień kasztany sypie
iak łzy

Saśniew ał atak wtulony w słoneczny

J a k iś  re fre n  gra cichutko 
C y t-p o s łu c h a j, tak , to on.
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U h A K

• iedst ułan na widecie 
L siodło go w tyłek  gn i:c i$
L szkapina poezciwina nie £hee dalej iś ć  /"b is /

Stoi p rosi nawet błaga 
Ti cholera nie pomaga
jltoi durna jak słup s o li  i nie rusza s ię  / b i s /

Stoi ułan i f l i r t u je
L śmierć nad nim przelatuje
i ten ułan jak to ułan nie nie boi s ię  / b i s /ł _
żegnaj miła ruszaj w drogę
[JaKytu dłużej stać nie mogę
.Bądź mi wierna bo jak wrócę w gębę mogę dać

/b i s /

Ułan pole obserwuje 
A szkapina podskakuje
Tu u lich a  s to i że z cicha bo g er mańce tuż

■ / b i s /
Stoi ułan na okopie 
A śmierć pod nim dołka kopie 
Granat trzasna, ułam wrzasnął nie ma głowy 

- \  ' ju@ / b i s /
N ie ś li trumny przez Dąbrowę, 

r W jednej ułan w drugiej głowę ^
. Pochowali, p rzyk lep ali dobrze jemu tak /b is /

Dano gdy pobudkę g r a li
Ułan z trumny z głową wstali
Przyśrubował, orzyklajstrow ał i ju ż  głowę ma

/ b i s /

A na za ju trz po wieczerzy  
Każdy zasną jak należy.
A nasz ułam. do szuflady zamkuJ łeb na

klucz /  b i s /





:az h it u i3 ijr
bstraszna -a  s t  
E Ć j

hula
kula

Gże kto 30że umrzeć -uiug-

Z . TAI-kTZJ moi RZEKI

antej strony rzeki 
euają s ł o n i k i  ,
b ierz se clziłeho górn ika ? 

to p ieron  usik i. J

ulica nie chciała 
n ik a cl o s t a la  
trzeci dzień po u 
Imislciem dostała.

h is

:elu^ /  h i s /

parniej 
e£a j s, 
sra seŁ

)Ó to p

strony rzeki 
sło n ik i
dziolchy górnika-) 
ieron d zik i. J

/ .  h i s /
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GORKIKA T '  r \ -  -'TT i, \j — u • 7-J7fn\'r'j(\ ŻOKAr J ij JL -Li- >»/ . • a '

m ik a  tt co ni a 
szykowno żona 
achów je s t  skoro! /  ^ i s /  
fbotv choro.

Refren: Sześć, sześć  ćmaścia sztyry
TT !f «  ”

Kochaj c le  mie zc:zlery") /b i o /  
Bo jo  chłopoli s zezy ryj

•r /*■* r*e ć ł górnik z szychty r

i z i mn i? b 1  a e h a
s //7-P 3L-C-*' gól £3 H* rr*4 Ki O o T /

is ia ła na klackacaj
Refren: / /s s e s c ,

/ /
S Ki 8 S C » * • » •. * *

ei ty ■żoneczko
d ł

es
:ugo-
nam

ro b iła
obiadu 1/  b i s / ■ -

as nie vsv ar ży ła 4?J.

r ... ^efrem: S Z  C 3 C szesc

d l 'ogi mężuiku
mie s tra szn ie  :morzy

R efren: sz e ść , S t! » • • •

lk  nic nie moiri 
> bierze pasa 
jo to morzysko^ /  b i s /  
'na ci o

to morzysko? 
do ła s a . J

R efren: sz e ść , sześć,

.edy już górnik  
a ł  le n ia  s żSitól, /  
se ooa Dr-aj o £ 7

Aąbki J R efren :»awa go s z e ś ć .••





o  O
i_i O

r- do do :

te j e górnik do r odo ty  
rj.:a je s z c z e  drzemie 
j chłop eczkń, mój ^ty z ło ty / 
igła mi ty p rzy n ie ś . •>

/  b i s /

jgla przyn ieś mi z piwnicy  
112 nal w piecyku  
sbyś nie l a z ł  po p r ó ż n ic y ) /  
grzy> do królików . J

b i s /

ixo6 kawę ^przystaw wodę 
zrób ss śniadanie __ 
mnie też tam możesz podać7 /  b i s /

ik ci co z o s ta n ie . J

3.ta górnik z wierchu na dół
ak kot z pęchersyna 
śOnsczka ja k  la le c z k a ') / b i s /

,eży pod p ierzyn ą. . J /

[ż się  zisierzło górnikowi
(robił w domu haję
'od żonę czka hyc z łóżeczka.! /  b i s /
uż mężusou w sta ję . J

*

I





U U "ROBOT"/

Ostoje górniB: Bo roboty
ijOiB̂ s 3 gs zc^e ĆB ~o.^xc; 
rój chłopeezkń, mój ^ty : 
Bęgla mi ty  p rzy n ie ś .

;ło t ':Ą f s /

Bęgla przyn ieś n i z piwnicy  
I nanal n piecyku  
Żebyś nie l a z ł  po próżnicy! /  b i s /  
Zajrzyj do królików* P

Ukręć kawę przystaw wodę 
I zrób se śniadanie  
A mnie też tam nożeś 
Jak ci co z o sta n ie .

podać? /  b i s /

tata górnik z wierchu na dół 
Jak kot z pęcherzyną 
A ź One czka ja k  la le c z k a ^ / b i s /
Leży pod p ierzyn ą.

Aż s ię  zm ierzło górnikowi 
Zrób i ł  w d o mu ha j  ę
Toć żonę czka hyc z łóżeczka! /  b i s /  
Już mężusou w sta ję . J





}—ł ^
 •[ ']

Z nloO.ej p i 0 1 s i  s io  ..yruało  
U niełkim bólu i ro zte rce , 
i:4 sa n ojsk ien  p o le c ia ło  
Zs.kocha.ne c z y j e ś  serce .

T lef,: Te piosenkę tę jedyną
Spiekam o la  Ciebie dz 
Hoże także je s t  u roa 
Żakochane czy jeś serce ,

ko że pot aj sran i  e kochasz  
I po nocach tęsk n isz , " l o c h a s z  
To piosenkę tę jedyną
Spienan c ła  C iebie ć s i •• . ozyiio.I .
kołnierz drogą nąsssro ł
łiaa s e r C:uszki en s ię u ż a l i ł
Tięc je dO pl e caka s eh o a ł
I ponasz ero*va ł  dale,j .

2 e f . : Tę P lo s enke .
Poszedł żo łn  i e r z na u o jen k e -

ł »"
0 O zez góry, la s y , p o la

i ze sini ercią. sz ed ł pod r ? ’S-QTaka j uż żołnierska. d o la .
Ref.  : Tę p i o s e n k ę , . . ......... .

choć go t r a p i ły  n i e l c e  
uę- gdy szed ł  do ataku 

^ołnierz dniał  s i ę ,  bo a plecaku 
••~ał u zapasie drugie s e r c e .

ps i ,  : Tó piosenkę

C’V
 !
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C re m o n y nns, za paser:; o ro ń  
r t o -.3 o r co o ł  y s z o z y  z d a l  a  
Wesołe mysi* swobodna cl łon  
Jo • s tr ó j to życie  g ó ra la .

Ten szus Prutu Czeremaszu 
Euculos -przygrywa
A chocsu ko ł  ożyj Iza u o tańca poryv;a.
Dla Hucuła nie na ży cia  jak na p ołon in ie  
Gdy go l o r y  u noły rzucą  
wnet z tęsknoty z g in ie .

, Gdy świeży l i ś ć  okryje huk 
I c za rna g dra. z os er n i ej e 
wioch dzwoni f l e t ,  niech ryczy róg 
Od ży ły na. s z a nar z i e j e .

Tam szum Prutu * . .  . ..........

, Pękł rzek i g r z e b ie t  popłyną lód  
Czererssz szumi po skale  
Kuć a* dobry czas 
Kędziory czad 
Weseli kąpcie g ó r a le .

Tam szum Prutu « .
i, Połonin step na szczytach  gór 

Tam trawa, w pas s ię  podnosi 
Tam ciasnych miedz, s ię  ciążenie sznur 
Tam żaden Pan ich  n ie k o s i .

Tam szum Prutu . . . . .  I . . . . . .





K U R D B S  Z
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1. Każ przynieść wina 263 Grzegorzu s i ły
Bodaj c ię  troski nigdy nam nie śni£y 
Eiecb i Anuike tu zasiądzie z nami 
Kurdeaz, Kurdeaz nad Kurćeszami-

2# Skoro eię  przymknie rękr do butelki
Znika natychmiast z serce, smutek, wszelki 
Wołajmyż wtedy, dzwoniec kieliszkami 
Kurdesz, Kur des z nad Kurde czarni.

3# Patrzcie jak dzielny skutek tego wina 
Już s ię  me serce w eselić poczyna 
Pod s tó ł k ie lis z k i, pijmy szklanicami 
Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami.

4- Już po butelce niech tu stenie glnsza 
VI iw a t ta cała kompania nasza 
Wiwat z Maciusiem i przyjaciołam i 
Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszaml.

i
V. Odmówmy przodków ślady wiekopomne 

Precz sta-d szklanice, naczynie ułomne 
Po staroświecku pijmy pucharami 
Kurce sz. Kumasz n.-.ió Kurde s żerni.





KOMU DŻffOMTfl
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!• Koau dzwonią., temu dzwonię.
Kair nie dzwoni żaden dzwon

Bio: Bo tekicam pijakowi
Jnkie życ ie  taki  zgon, zgon, zgon 

terarera
2* Księdzs^do mnie nie w o ła j c i e  

l»iech nie r o b i  zbędnych czop
31-3* Tylko ty mi p rz y jś c ie  la

spirytusem głowę skrop, skrop, e\cr 
taręrera

3- U piwnicy as ie  pochowajcie 
w piwnicy ai  kopcie  grób

Bis :  A głowę mi obraca jc ie
Tea gdzie  A'-a i  od beczki szpunt,

szpn.et, ~zpunt, tararara
4* W jednę rękę k i e l i c h  d a jc ie  

y  drugg. rękę wina dzban
B is: A itedeang. zaśpiewajcie

Umarł p i jak  a le  pan, ale  pan, 
a le  pan, tararars
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rA a v—,-vorr • -A w  ̂  ̂n>ł z  go iiu l a
N ie  smog ł a  go s i ł a
Tnllio  t a 3 edyna
Co p r z y

;
c i rs tv? o b y ł  a.- * r

I-To clią do n i e j  c h a d z a ł
. L i s t y do n i e j  p i s a ł

T y ln o o n i e j  n y s l a ł
I  su i  a t a  n i e  s ł y s z a ł

Cna go p u s z c z a ł a  
T y ln o  do o l i i  enlia-
Pop atrz- s e  p r z e z  s s y
Bo i e<=t en p a n ie  n l:a .

Cn p r z e z  s z y c i : ?  p a t r z a ł  
17i  e l  ce  s i ę  n a s ł a d z a ł  
A d r u g im ,  d r a n ia m i 
Żandarm do n i e j  c h a d z a ł

Zbajoni e, zbujou:
Bądźcie se z7j u ja ­
A 'my • se po śpimy

»—• « O O fto i"dzieńczyn
s i a n e c z m i  s i f . n i e  
s i a n i e  l:o e ł a n i e  
s i  an e calcu na d i  a  r y s  

P r z e z  n i  e s i c  czele ca ły m

i\a.

b i s

c i s

• b i s _
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Hej tan
C-;?rT

;cisieś - sraci czarnej z/pdy
-L-U— U  _ w- -XI

Czule żegna s ię  z izi-suesyną  
Jeszcze czu lej z Ulirrinc.

H ef. H ej, Iie j, Sokoły *“
Omijał c le  udry, la s y , rz e k i, do! 
Bsrroń uzzoń. dsr.oneczktu 
zidj' stępo-,ry skonronecsku
/  d  S 77 O l i ,  J  317 O Ąd  S*.Y O U  /

Ona jedna tam z o s ta ła  
Przepióreczka. no ja  mała 
A ja  tu ta j 77 o7dcej stro n ie  
Dniem i  nocą, tęsk n ię  do n ie j

'e j , h e j,

Uina, irina d a jc ie  
A j aI: unr ę p o cliov;r_ j  c i  e 
Na z ie lo n e j U krainie * 
Prsy kochanej mej dzieńo

z e f . H e j. n e j .

z /n ie .

t





Al

1, Stoi Andzia ~  ogrodzie  
Po kolana ’7g modzie 
T. kosz ul 0 bez za 3 tek DIS

2, Bis: Chłopcy s ię  tan z e b ra li  
* I na -.nasię n c ła l i  

*-;7 k o szu li bez majtek
i  F r .•  • •

u. B is: Andziu , Anusiu, kochaka 
Chodzże z nami co siana  
Y- kossul i  bez maj tek ''

4. Bis: Cóż ja  byn tam r o b iła
Mama by mnie z a b iła  
',7 kos sul t  bez ma j  i  ek

5. Bis: To ty masie tak poniedz
Że ty id z ie s z  na spomiedz 
U k o szu li bez majtek

5, Bis: To się  mama u c ie sz y  -
Że je j  córka nie grzeszy
Tl-koszul i  bez m ajtek.

* \





i, Nasz praszczur l~ce, Noe, Noe ■ sm-iętym b y ł  
I ch od ził "C ią ż - przeć Panem 
Jali ognia tal: s ię  wody, nocy, nocy b a ł 
A "in o  s p i ja ł  dzbanem.

I za to go m iłon ał Pan
I w każdej s t r z e g ł  przygodzie
B is : A gdy potopu, topu, topu nadszedł

czas
Nie c a ł  mu zginąć a n o d z i e ,

i ib Przez dni do padał,  padał ,  padał deszcz  
Pan nocą s ie n ie  r o s i ł  
Przez dni do Noe, Noe, Noe p i ł  
Sooć beczki nie wychodziła

j  i

ł

3, A pan o f ia r

opadła, wody to ii
nu cank dar o.
I  z p u ste j ojJ* ł •ę czci

obręo 2 żdją
I Bogu o fia r )za ł .

p r z y ją ł , prs 
ęczą .

*7 i r»  ̂ 73/ C "w J JLr

”c a ły , c a ły , ca ły
s ię  tę c z ą . *

A ż  raz s ię  s t r ą b i ł  praszczur nasz li'
Pr zabrawszy tr  o clię
N is : Z rob iło  mu s ię  ja Son js k o s ,j  akoś

tak /  c z kauka/
I  p o szed ł spać do arkiA-





•r.} H

4. I p rz y sze d ł Cham i  zzcz->l '------ , ^ -c z ą ij  za cz a.
s ^oe tak i 2171 ety  '-rrr^e
za to Chama urzekła* ^■*.i * Pi r .e^ lą ł, przekl

— 32 —

i  Ciiam do d ziś  p r z e k lę ty . T Pan

i T-,” 1?!,®1* 1 a o rc lc r sens * - * V  ~ u na ciioni Isży
' 1  ̂ r 1513- "s  Śi7ięt:/m j e s t  p i ja c k i , ja c k i

^ T i fni_■? '  - . S ^ ck i  cech± oiw ic zen n ie n ależy .

Bo kto ze soraiTiedl i —veh —i +
spodu ‘  ‘•‘ yca Ga* 1 * trą b ią  aż do

P rzecrą b ią  s ie  lak o vr- - J *v p-L^s^c^ar, praszczur
. I . , , praszczur nasz

■LOj" 3 £■ -1  cnausziego rodu.

—





o oóó

inr7< ™  " T  A T~T  C T ' )- Ą r 7J r___ i. \ j  Z j-ri. c

1 . Bozszumiały s io  wierzby płaczące  
Bozpłakała s ię  C z iewczynią *7 g łos  
Ocl łe z  oczy podniosła  b łyszczące  
Na ż o łn ie r s k i , na twardy życia  I

Nie szumc-ie wierzby nas 
Żalu, co serce r~ ie  
Nie p ła cz  dziewczyno na, 
Bo r  partyzantce n is  je s t  
Bo tańca g ra ją  nam__ _ _  j  
Granaty, wisów szczęk , | 
Śmierć k o si niby łan ,
Lecz my nie w iesy , co to

.  J

ź le .

lę k .

Czy to deszcz,
2 dala słychac 
To na bój id z ie ,  
Na ustach śc ie ń .

ozy słoneczna  
miarowy 

leśna  
weoła

. skota  
r&tny krok 
piechota !
twarz, swobodna dłoń

Nie szumcie w ierzoy nam

.i r
.n *
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D ziś Do C iecie

(Dziś Do C iecie  p r z y jść  n ie  mogę 
Zaraz; idę w nocny mrok 
Nie wyglądaj za mną oknem, 
i7 mgle utonie próżno wzrok.

Po cóż Ci kochanie w lecz  
• Ż c d o  la s u  idę spać 

I ' . B is : D łużej tu  n ie  mogę
* ł ł %“ Na mnie czeka le śn a

, Księżyc za szed ł Iien za lasem  
Ce wsi gd zieś szc ze k a ją  psy,
A nie pomyśl sobie czasem  
Że Do innej tęskno m i.
Kiedy wrócę znpw co C iebie  
Może t? dzień a może w noc

B is : Doorze b ęd zie  nam j  
Pocałunków dasz mi* *

f . ' * :
!, Gdy n ie  wrócę n ieć baj wiosną  

Rolę mą o b s ie je  b ra t  
• Kości mo.1 e, mchem porosną  

I użyźnią ziemi szmat 
17 połę wyjdź k tóregoś ranka 
Na snop żyta d łon ie  z łó ż  

; v: B is : I u ca łu j ja k  koc
]_'• Ja żyć będą w ND

s ie d z ie ć
b ra ć .

ak w n ie b ie , 
moc.

:ianka
osach zbóż.
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TOWARZYSTWO WETIiIlANOv7

Towarzystwo weteranów, Każdy zna- tych  ranow 
3o tam co n ie d z ie l i  J e st  muzyki w ie li  
A komitet zamsze b ie r z e  zamsze dwa h alerze
3o sie tak n a leży  i  fa jn o  J e s t , ' .........~

~Re t , z  A muzyczka in o , ino a muzyczka rźn i 
Bo przy t e j  muzyczce g o ście  bawią  

" ■ s ię  wesoło
Czy to męska ezy to damska, czy

mieszana J est
Byle ty lk o  rżn ęła  fe s t  a f e s t .  
rfaniuśka moja Uaniuśką^

Choozże ze mną, spać do ijóżka

A tam T?' k ącie  Pan B a zy li przeprasza na ciut i i i  
Bo mu p o rtk i p ę k li na sumiutkim d y li  
I agrafka to in ie  chyei , cza le c ie ć  po n ic i  > 
Bo s ię  dupa śm ieci ta j  e j ,  za ju ż .

B is :

R e f . :  A muzyczka . . .

A tam i? tańcu ja k a ś sza rza  
Bo ja  mam n agn iotki
Bie n ie będę mówił m ie li  ,

• • • •

mocno s ię  obraża 
ieehnf) Pan uważa.

ty  cywilne c ie lę  
a f e s t .Tylko vj ry ło  s z c z ę lę  f e s t ,

R e f . : a muzyczka

Pan Walery w ie lk i galan  z głowy aż ęo  p ię ty  
kupił czekoladę **ani na prezenty^ y 
Ta i  gada, ta  powiada, niech  Iv*smcla zajada  
Bo ta czekolada Wedla j e s t .

-R e f . A muzyczka . . . . . . .
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A tam i? tłum ie i*a-£qo- ‘' u" ao p«-*-ałicł małoi7ane i i  o*
l l T o L T o  P̂ e 3 * S  *̂ U ^ f Z - 3ek i M c a  ~ “
PójdZie ta " b a b s k a " ' t l j e j ,

1 ~9 x • ■ A muzyezka

0 p  g i n o  c y  5? f p  ̂ -i t -t * '  •»yorav nn^ : z !  z j a w i l i  ja cy ś urna evivili
N i c t l I o ^ V ! i ° f 7  | ?  b S d y I ł '
No i  w  m o r d i ę  b A T f e k

R ef- • A muzyczka

•UPŁYWA SZYBKĘ ŻYCIE

1. Upływa szybko ży cie  
Jatc potok p ły n ie  ozas

?a dzie ś  za chwile 
ua*,sn n ie -b ę d z ie  nas

2. I nasze młode la ta  
popłyną szybko t? dal 
A sercz p ozo sta n ie

• i ęsmnota smutek ż a l .

3* y?^ri młode la t a ----------
wiosenne dni

v ?o Ch?^ Pr synajnmiej teraz
* le  P^yną gorzkie łz y .

b is

b is

b is
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EASOLIŚSA

Poszła Ha roi inka do Gogolina 
A K a rliczek , a K a rliczek  za n ią  
Z Flaszecską wina.

Szła do Gogolina  
Przed s ię  p a trza ła  
Ani s ię  na swego 
Synka szykownego 
Nie ob ejrza ła^

Prowadź że mnie prswsiiz. dróżko 
Sen w szeroki św iat 
Znajdę tam inszego  
Syneczka miłego  
Co ni będzie b rad.

Nie goń mnie K arliku  
rJzego po mnie cbtceśz? 
Jo c i ju ż  p ęd zie ła  
Nie Dyda c ie  cliciajła 
Som to przeca w iesz.-

Wr66 s ię  KarolInku  
Bo jadą g o ście  
Jo s ię  ju ż  n ie wrócaa 
Jo s ię  ju ż  n ie  wrócą 
Bock ju ż  na m oście.

Nró6 s ię  Karolinko  
Czemu id z ie s z  precz  
Nie odpowiem Tobie 
Po swojemu zrobię  
To nie Twoja rze c z .

Nier odpow iedziała  
Synka o cbi er za ła  
Oj okropna r z e c z .
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Iv A K L I K

j&rliku, K arliku , co tan n ie s ie s z  17 koszyku? 
karli ku, mir l i  ku, co 17 koszyku nasz?

^ f r;: ,So łącko*.? po parze, hej po nar ze 
Cnoascie to 7am pokażę, hej"pokażę.

K a r l i k u  co t a n  chowasz  17 k ą c i k u ?  
k a r l i k u ,  k a r l i k u ,  co Ty chow asz  tym *?

kam tym p y rlik  stalow y, hej staiow y 
ko roboty gotowy, h e j, h e j, gotowy.

Karlinu, ha_rliku co c i po tym pyrliku?
.n ilin a , narłilcu na co Tobie on? o

o c-.iL mm 1̂ 1 upnę o ściana, koi o śc ia n a - 
Tony węgla dostana, hej,' £ e j ,  dostana.

karliku, K arliku , coś Ty r o b ił  w Rybniku? 
łu1 1 1 j-».u , K arliku cos Ty r o b ił tam?

Cn̂  tam dziorehę całow ał, hej całował 
•^ałą nockę tańcował, h e j, h e j, tańcował
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